
G6ry Boskie'' 
" w Chaldei. 

Wyko:paUska w starnżytnem mieśCiie c1'al 
dejskic-m Ur, ojczyźnie Abrahama. o których 
teraz taik wicie pisŻe s1ię i mówi<, dowi.odly 
m. in. że potop n.ie jest Ie,gc11<lą, lecz był 
katast~nfą . .która zdarzyh s.ię n1a1prawd~.­
Już sc:m t'en fa:kt nadaje znaczania s·iedmio­
Ietnim :pracom, dokonywa.nym na miej..,cu 
przez Aimerykamów i Angli.ków. 

Wyk()ilJrulis:ka te rzucity calkiiem nowe 
śwfatro na kulturę z przed 2.500 1Iat przed 
Chrystusem. Z kultury teu wieJe zaczerp­
nęli m. in .. i Grecy 

Waż111ieJ·sze m:iasta z tej e.poki posiad:1łv 
za,ws·z.e t. zw. świętą \\'iieżę 1 zwaną .1Ziiz~u­
r<lrt", ~lbo górą Boską. 

NrJsfynn1iejszą taką. wicią byl'a wi1eża w 
BabHunie, która przcchow:iJa 1się w biblji 
rod mizwą wieży Babel. Ta wieża bahi1cn 
ska jest obecnie z.u,pełnie zrujnowia1na., a ina­
ie~jono ·0ibe,.nie ,dowotlv1 że by.ta ona tylko 
kopją wieży w Ur, tvlko nieco większą. 

Otóż ooko.pana w Ur w.ieża Ziggurat za­
chowata S·ię ws.paniale Stoi ona na za·cho­
·<.h1'i·ej ~tronie świątyni hoga księżyca NQn· 
naira, któreg·o jest główną częścią składową. · 

Zewnętrzny podwórzec ś:wiątynd m'.ał 
f o.t'IJtlę ·ta;misu, wz111ieslonego o trzy mietry 
pooad pmv.ierzchnią zie-mi. Za tym tarac:;c.m 
wznosił się wyższy taras n.a którym stata 
świątynia ii: wieża. \V1c.ia ma 60 mtr. ritn­
go.śoi1 45 mtr. ~zerokości, a początkowa jej 
wyisoikość wynosiła 21 mtr. 

CalOISć jest masyw::ą budowlą z cegfy, 
której części wewnętrzne zbudowane byty 
z ceg.ief nieip<1J!onych, podczas .gdy części ze-. 
w.nętrZ111e grube na 2A5 mtr. z cegły pa:1n­
ne1, tączo•nej asfaltem. ściany wyso1k'lś.;i 
okolo 1h5 mur; są wygięte do we·Wlll!:\t.r;z, two­
rząc ?u,ki. Jest to najniższe piętro. Każde 
dalsze piętro ~est co·raz mniejsze, a naokoło 
kaźdego są tara·sY .. idące w.s.zerz i wąskie 
ba.l!kony wzdłuż murów. 

Do pięte.r p-row~dizHy wygoidne schodv 
1.lll!Pafonej cegły. Jestkh ,w;ielka rma;sa. Do 
wyisokości 1p.Ierwszego piętra prowadz: aż 
sto stopni. 

Zadziwiającą rzeczą jest, że wieża Zig-

Pierwszy zarząd orga!liiza:cyjny noiwoipoiws:tail·ea Reismsy Rzemi1e:śl1uic:zeJ w 
Rudzie Pabjanickiej. Siedzą p, p .. prezes P. Jakubowski, I sekretarz W Ja 

. guś, skarbnik T. Nowak,. n s~kretarz :e. Klisz oraz •POZOSta;li c:zlornkr:wte 
zarządu.· 

gurart składa s·ię z p0iszczegó!1t1y·ch części zu­
pełnie do siehie nie1po.do.bnych. Nie powta­
rza się tu ani jeden .masyw architekto1~1'.-cz­
JJY. Nigdzie nie można dojrzeć również H~ 
mij pros.tych. Z.aokrągfo.nrie liniij jest tak nie­
,zna.czne, ta1k symetrycznie rrnzlożo.ne, ie w 
.p.ierwszej chwilii nie spostrzega ·s~ię, że vtszy 
stkie linje są krzywe. Budowniczowie 23 
wie1ku przed Chrystuse1m bylii artystami, kt6 
J'ych :w k;i.J.kanaściie stu.leci później niezdarnie 
naśladowali dop.ie1ro Grecy. Ws1pai11iaile prze 
pmwadzone są {Jitwory, w rodzaju :kanalów, 
które odiprow1adzaty naigromactzaiącc się pod 
czas deszczu wody. 

Na drzwiach tylnych ścian wieży z.nałe­
J:-.ionb taibJi.ce kaimienn·e, na których na1Pis gfo 
s.ff, że przeproiwadzono roiboty restauracyj­
ne całej wieży, :przyczem wspornmiano 7.e 
został oc·zyszczony z gafęz1i trukże i GiJP-Pair~ 
ku. Tauennnicza ta nazwa zo.stafa wyjaśnio­
na z bleigiem prnc wykopailiskowych. Oip­
:r,.ar-ikn by!y to jrukby przybudówkJ d-0 świą-

tyni boków ks.iężycowych. Przybudówkę ta 
ka ·otd'Juyito rzeczyiwi1śdre i ;prizy Zigguiratl: w 
Ur, w .poł1udniow.o-wschoidiniej ścianie śwh\­
tyni. 

Jak się 01ka1zuje, wszystkie ta.rasy wieży 
były z.as1iane rośiJ,i.nami, jaJk ró1wn.ież rosły na 
nich drzewa w murniesionej tu rękami lud~­
kiem! z;ieimt. Podczas gwałtownych bnrz 
orlkan .famar galęziie i zaścielał taraisy. By­
ty to WQęc owe słyrune 01grody wiszące. 

Ziggurat w <lnd uroczys.te musia·la wy1da 
dać wsprmi1atle. Po niiezliicz·on~ch stopnin.::11 
jej schodów dążyJ:i 1kaiplani, w.idoczni · ze· 
wtSząd, gdyż wieża miała marSę tarnsów, a 
budowa jej pozw.ailał•a: ina o.dstanianiie do pe­
wnego sitoipn}a tego co się w nlej działo -~·· 
Teraz do1piero moż~a so1biie ;wyobrazić, dla­
czego Jaikóbowi śniita .się draib:ina, ;po któreij 
wchodzii11 ,i schodzlJl amio.Iowie. 

Wy:ko1pailiska w Ur dostarcza1ą świata ty 
le .nowości, że apilsać je w jednym a.rtykule 
u:ie:sipos6b. 

Jiaircerstwo łóidl~e dóroczny:m zwyiczajern urządziiło bazar, .zaopa·trią:ny IW ninwY1kle l!cz~e .. elks.p·001aty. Kioski śwfiadc2yły o po~ 
ważnej pracy .młodzieżY harcerskiej. N~ z.djęcia.ch widzilmy Jdosk druż:YnY 13 żeńskiej, na praw.o stoisko Da.browszcza.ków. 
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DODATEI( NlmllELNY DO J<URJJ!RA LÓD~OO". 
u St! 

Rok VII. Niedziela, 18 stycznia 193l roku. 

W krainie fantazji i baśni. 

Do1roc~11yim :zwy.ci;atl1errn Torwair,eyJSitwo Śpi'ew.~cze im. Mioil1dus:Zki w Łodzi, w ikitóir·eig<J1 ikioile skupia. sLę zdrowe ży,cie spo[e.czmie 
XO!l'lga!JliiZ101W.a.J.CJt .. trady1cyó.n.iy baU ilmsrtjumorwy i bibiJil1kow-y ·dla nautmfotdSJZy;cih i naJmiil!S1zy,ch swych CZiłoilllkÓW 1Wiie'l1kiej r:odz1iil:ly, . 

. śpiew:a1cz·ed. Zawiła· s1i1ę saila z~ohoiwtosą dziiałwą, wYJP1erl!J:l!iiającą sz.cz.ea:yim i s~odikian is.zic~elbi1o:te.lm dlzdie1c1ić;1cym :ka·My z.aką~ek 
p1rzyil:ly.tkiu pie:śni p.o[skli1e~. Ile s.z.c.zę\Śteia, iiJ.e zał> awy d1oo'lla!a id1zii'atwa w teij kratnie faaW1ŻiJ · ·:OaJnir i!liDech:M św.i!alctczy iZd-lę· 
cie p1orwy.ższe, lllia 1które1m widzimy ro.zsł·ooecznLi)ne, ~Olgodtoo l ł>e~.trosik:ite tiOtw.a'l"IZY'SiZki przysz1Jych, idati 'Bioiże, i\Vi.eilik!ch''olby­
Wla~eaii ISlill!ned' R:z:iliCZYlPIO!SIPOiliiiteti Nsad1~. w g;rome dztilaltwY wildzimy ks. S~awia: Włka;'.dyir~' J: •Wbfl,czyińskre,go 'i mic'ha-

.. · uieiwo pi-ze.Z 'idizietcl św. M~~$.1 •;:·i)'· · ·Fiet; A. Mey.Clll'·." Teł.· 1o&-gi'. - .„„„. „ „ .•. „ ~· "'', ,, , ,„,,„, :ł • .:-.: \ ' 



TEATRALJA. 
Premiery warszawskie. - •. n Duce" piHc 
sztuki. - Drobiazgi teatralne. - Exotk:a. 

,.Pan Geldlmb" -- Fredry, wyst::nvioriy, 
wz1nowi.ony - mówiąc śoi·śile1j, w Teatrze 
Narodowym, należy do tych komcdy_; r.;"1 · 
~kiego Moliera. które niie starzeja siG an 1 

lrochę i za,\V'sze są mi.Je przyjmowane. Zwta­
szcz.a n,ieśmicrtelna postać tytułowa knrnc­
dil, zarysowana tak żywo .i plastyczni.:!, jest 
jedną z najipopularniej<:zych figur naszeJ.:n 
teatru i slusz1nie uważana być może za pro­
toty1p rozmaitych ,,nuworyszów". ta1k czG­
sto spotykanych w komediach współczes­
nych. Jakże wyraziście znaczą się lin je 
charakterystyczne Geldhaba, jaiką „gan~r{ 
barw drga i rnie11ti się ten pollSil\Ji „bourgcols­
gentrn110mme", .gdy gra go mistrz FrenkeL 
aktor w stosunku do dzieła Fredry prawdzi 
wie kongenja,Jny! Obok niego pp, Różycki, 
Staszkowski. Janusz 1 Łuszczerwski zbiera.ją 
zaisJuż.one oklaski. 

W,iidowiisko ,,Pana Geldha1ba" umpelnio­
ne zostało tradyicyjniie jednoaktówką „Nikt 
mnie nie zna", w której nagromadził Fredro 
cała. masę rriezwyk!ych, farsowych, rzec 
mo1ina, efektów. Niecodziennia Wstorja je5!:o 
mościa. który - przebrawszy się za ko-
1!0Ś inr.ego - przy spotkaniu ze swym so­
bowtóreim ulega sui generis zaćmieniu umy­
stawemu i poczyna tracić św1iadoimość wla­
•;nego ja, - hi,storyjka taka daje moiność 
konstruQiwa1nia wielu zabawnych sytuacyj 
scenicznych. Bohaterami ich są pp. Kuzna­
kowicz i Skarzyński. doskonale wywi1ązu­
;n,cy się ze swych komedjowych obowiia,z-
kóiw. 

Wszyscy jeszcze bodaj mamy w pam~ę.::.l 
artystyczne as.pfracje · ex-kajzera Wiłhelma 
U, któremu .nie wysta!rczaiły laury. muzyki i 
sztuik plastY,cznych. „Wie:Jcy ludz:le" ty.pu 
\V]lhelma Iiohen:zollerna są „z natury rze­
cz~" gen1alnJ i uni1wersaani: tak przvnaj·rmiej 
myślą saimi o s.oibJe, a temu wysoki1emu mnl~ 
maniu przyta1kują zawsze zgodnie Humy 
dworaków i pochlebców, żyjących z taski 
1·

1

a(Jskiej i u k.lamki „samodzierżcy" wiszą· 
c~'ch ... Dyktator włoski, p. Musso.lin·! Pf7.:'1-

inęb:iony snać bardzo smutneim położeniem 
\Vewnę,trznem Italii. zaprng·na.ł pójść w śla­
dy Wiilhelrrm i zabrał się również do z::iijęć 
literackich, „popelnia1jąc" na·razie dramat z 
żvcfa Naipoleon:a T rp, t. „Campo dt Maggi11)". 

Oczywi1ś1oie tademnika autorska - dla pozo­
rów - zostailia jak najścMlej zachowaina, zaś 
szt··'ka ukazała się w Rzymie, a następ· 1e w 
~ieddo,Jiainie pod nazwiskiem Giovanna For­
zano, który - jako znany p5arz ] reżyser-­
istortnie ją inscenizowal. Treścią dramatu 
są d~iede Ęuonaipartego, od słynnych ,,stu 
dni" a,ż do biitwy pod Wateriloo; jest to jui 
zt...chód giwiazdy napoleońskiej ~ okres, ~dy 
Cesa;rza orpuszczadą kolejno naijhUżsi współ 
macownicy i 1p.rzyl)aiaiele, trncąc z najraz­
maiibszycih. iprzyczy:n zrnzum&en1i·e i . ipo<lz!w 
dla. svraw. d61kon·anY!ch przez zwydę.zC'ę z 
pod Jeny, Wagram J Auisterlitz. Według 
kon.cepcji atitora s:ztuki, Napoloorn zaJ.ail!!uJe 

. się 1 pada nie ws!kut~k 1w.ainych zida,rzeń mi­
litarnych i Po~ityc~nych, lecz g1imiie jaik lew. 
zaJl)lntany w miisterwie zdradzieckie siec1 in-

tryg i podstępów na}bliisze,go swego oto­
czenia. 

Krając historję we<lłu potrzeb własnych, 
Mussolini wystQ1puje jrnko entuzjasta in.dyll'i­
d11a1Lnej wielkości 1 os.obistego genjuszu. ~;e­
hi e sam ego ulrn-zu:ą.c niejednokrotnie z poz::i 
pleców Napoleona. Jest 0 111 w drnma.c;e Je­
dnostką miary historycznej posia1dającą ~i­
gantyczne siły, .le.gendarne zdolno.śe'.i,- ktć­
ra jednak musiafa ulec w wake z lmlzka 
tm!ośdą I zaw1i1ścią. Abstrahując od ta­
kie.go czy innego po1jmowania dz,iejów, od ta 
kich lub innych poglądów na iisto,tę wallki po 
międzv Ideą autokratyzmu a uspołecznioną 
zhiorowością, stwierdz.ić wyp.rida. że szrnka 
Musso.lindego - F0trzana nie wywofaita t.a·­
chwytów nawet w prasi1e faszystowslc1ej 
(i:tmej we Włoszech obecnie niema), a -
choć ·dobrze grairn - dość szybko zeszta ze 
sce:ny rzymskiej t iprzerniesiinna została d0 je 

dnego z prnmnie.jszy1ch teatrów medjolań • 
sklch, gdzie również przyjmowana ieist -
Jetnrro 

vV zw1iązku z podaną niedaw1110 na tem 
miejscu noitatką o .przedsta wienia1ch pasyj· 
nych w .Oberammergau, .uzupelniitmy te in­
formacje paroma szcze.g6tarnt o wysok0ści 
ga,ż, pobieranych P·tze.z występujących w 
tych widow~s1kach amatoró1w-aktorów. Clł6w 
ny reżyser J. O. La.111g otrzymuje 8000 mk., 
kierown!lk: chóru Diemer - 7000. wieśn)a.cy 
grający role Chrystusa i Kaiifal'Sza po fi500, 
soi!i1sta-te1nor 4200, wlieśnJaczki w rob.ch 

~fairji i Magdaileny po 3500, śpie1wacy z chó­
ru po 3400, staityści z „ludu'' od 1300 do 
2500, wreszcie - dzieci po 300 mk. Sumy 
1e, dość wysOJkie na pierwszy rzut oka. n!~ 
~[! przecież wygórowane, jeśli s.ię wei.mie 
pod uwaigę. że sta.nowią one za1platę nie za 
jeden, 1 ecz zia osieimdz!·eslą t drni pracy (tyle 
trwa -;ezan widowiskowy) i że widowiska 
pGJsyjne nie są uriadzane corocznie. 

W teatrze miejskim w Saarbriicken wy­
~ta wiona zo.gta.la popularna opera Verdi'i:r;o 
-- „B2.1l Maskowy" według oryginalne1go 
tekstu i sce.narjusza. Dotychczais OJ)ere tę 
wystaiwiano zwy.kle nie w orygina.ilnym u­
kładzie libretta, gdyż zostało ono w swo1im 
czaisle skonf,tslrnwane przez cenzurę aus­
trjacka.. 

Na z1akończeniie dzisiejszeQ;o koismolf"oli­
tycznego dość przeidadu, jeszcze pa1rę szcze 
gótów o teatrze chińskim, którego dekawa 
(;harakterystykę - według relacji nao.c::rne • 
go śiwia1dka w1ido1w1isk i zna wcy życia chiń· 
skiego -- drnUśmy w kronice .poprzedniej. -
Scena chiińsika lubvje się do dz1lś w zwycza~ 
jach trndycyjnego i nieubtagane·go ko.nwe­
nanisu. przyiczeim sam język teatralny, n1bY 
specjalny i „mernckii", jest dJa dużej cz.eś.:ii 
publiczności zupełnie niezrozumiały. Zamiast 
gry naturnlnej, opartej na prawdzie psyclio­
IM5cznej, dominuje w sztuce aktorów chiń­
skkh Meratycz.na ni·email sztywność, grotes­
kowość 1wyi1czonej gestyku'la:cji, jaskrawość 
mimdki i kańciastość ruchów. Delta. 

Swfatowen slawy traigfilc f:illmowy, J •ihn Barrymore, ukończył zajecia do 
dwwh now:rch flm9w: • .Genaał Kraok" i „~~iat &nltJe". 
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„Ohoin,ka" dlla dz.ie.ci „Roidz·i.ny Po11i1cy1111ed", zo1r ~ani1zowa1nia sta­
ra1nie1m p. k0imis1air1zo1wej H. Maitwlew1i,oz.owe1 w lX k1oimi1sari.a,c1i1e 
P. P. <lila dzi1a 0twy. Powyżej dzi:a·twa i ku~.ret orga1ni1za1cyj~y z 
ks. ka!nonikieim Stańczakiem na cz.e~e. który i;-u ś1pieszyl z po-

mo,cą ma1teirja 1~n.ą imp1r·e1zi,e. 

Choinka i 01ptatek w Związku lnwalildów Pra1cy, przy iuiJ. Pi10Ji:r­
knwsilde~ 73, oidbyita is1i1ę w ty1godinJi1u ubiie1gfy1m, w 1o1kalu Łódz­

ldeii Raidy Zw. Zaiw,od101wy;ch. 

Starn1111i1em SMJW'; Ro:bo1tinifk:ów Ohirz·e·ści1jaiń'ikivh urza.ctzo11110 rw Do­
mu Ludio1wym „choiim.kę" idla dzi 1e.ci czfonków. Około 400 cd:zi,eci 

oibda1rzoin:o sbdy;Cizairni 1i 1pl'e:z1ein~~1111i. 

Maria Szianthó - fonoime1nia1lna t1a1111c,e1rka ekw:!:brystycczrna, k.tió­
ra z o·lbr,zyimi.em 1p0iwo1c1zeniem wyistępuje ·obt:c ni1e w łódzk,iim 

„Moin'lilil Ro1U1ge''. 

Od1P1r1wwa 1Po1wi:a1tio1wyich r.ef er·e.ntó w w'Ydho!W'al!l.ia olbyw1alt eł1slkie:go 
1oikrięigu lV-·&D w Łoidzd w 1dn:i1aich IO i 1:1 b. m. 



Ku Klux Klan. 
Tajemniczy rKu-Klux-K!.an, naijpotęiniej­

sza tajna1 0>rg,a,111izacja Amery:ki, organizacJa 
kt6ra przez wiele lat hy!a jaJkby clrn;;1m 
r;qdcm w Stanach Zjednoczonych, a posia­
dajqc w swych szeregach kii1l1kan1aście mlljo­
n(iw ludzi, odgrywata w calem życiu Sta­
nów <loiminującą rolę, wyko.nywuiri.'c sądy, 

ferując wyrOlk,i i przeprowad;rnjąc je natych 
miast, przestata cgzystowa1ć. 

Już od foiilku lat zacich!o jalrnś o dzia!al­
ności Ku-Kih1x-Klanu. Nigdzie nie w:iidzianu 
taje.mn'.czych istot. o'krytych cu1111nytll1 ;pilasz 
czcm, w .cza.rnej masce 111a twa1nzy, by wy­
konywail1 ferowane 1przez siebie wyrok! na 
~kazarkach. 

Ku-1Klux~Kilan, zwany w skrócenDu KKK 
rnzpocząt swo~ą dz;i'a.falność w Sta:nach Zje­
dnoczonych, 11oczMkowo w prowincjach vo­
l11dn1iowych. 

Z1łożyli te; organiza1c.ję lwnd:larze 11ic­
wol111iik::um1 .i stronnicy nfo1woli murzynt'1w, 
;esz.cze w r. 1863. 

Po,niewa1ż organrizacja ta popefnilct w1iclc 
przestępstw, wailcząc zawzięcie z przeciw­
nikam~ handlu niiewoJnikarmi, molJ.'dując nre­
raz siwych 1przec:i\vniJ\:ów, przeto w r. 1873 
pol·ożono jej 1k.res w znanym bm!u przeciwko 
KKK. Orgainiz·acja odżyła dorpiero w roku 
19'115. Wodzem jej i apostołem był kazno­
clz1ieja metodystów plk. Wlliairn Joseph Sim­
nmns. 

Psydwza; wojenna s.prawiiła, że związek 
wcząt się rozrastać zadzd,wiająco szybko. 

Władca „Inv1i1Stble Empire" (niewidziaJnr, 
go cesa,rstwa) Simmons umtał dzięki \Vs,pa­
niałej wy.mow1ie i e.nergji jednać sobie corarl 
to nowych .czło.n:ków. Wkrótce po w·ojnie 
związek liczy,I już 10.000.000 człoll1ików. -
Rząd te.n uboczmy St. Zjednoczonych mzcpo­
rządza,ł iko1losalneimi funduszami i uzys,kal 
w,ie1ki \V1PłY1W na 1Poilitykę państwa i wymiar 
sprawl·edliwości w niem. 

W .r. 1920 związek ,o rnal'.o n~e wywohI 
wo1jny dom01wej, g.dyż wtedy utwo~zyly się 
w Stanach dwa w.rog'ie obozy: Klan i p.rze· 
ciw-Klan. W stanach pQlludniowych zwią~ 
kowcy ubieraili się w bia1!e ptaszcze w pół­
nocnych - w cz.arne. W sameJ tylko Pen­
sylwan~i związek llczyl 500.000 cz!omków. 

Oni to daili s,ię tak straszliwie we znaki 
murzynom, ż.e aż caly świat kulturalny kon­
tynentn europejskiego począr po1wstawać 

przeciwko tym bandyckiJ;m prnktyk:iom kfa­
nłstów. 

Ich fo dziełem ibyly o,we nd,ez1!1cz0;ne mvr­
dy za1P01mocą prawa ly:nchu. Napadali ani w 
swoifoh :przeib.ranEach na ca.le fermy i rówmli 
wseystko: z· zfom1ią. 

Mieli' oni dwffie metody 1w ;przeiprowadza­
nilu s\vokh zamierzeil. Jedna ,byla „miękka". 
Polesrn!a ona na1 terr11, fo skruzani przez zwin 
ze.le anus1veJii :nrutychmias t O'P:USzczać oij{o~ice, 
w których. mieis·z:kaili, gdyż iarnczej czlon'ko-

Znany w kotach śpiewaczych Lodzi, 
utalento1wrnny Irnmporzytor, p. Karol 
Prosnak, o ,pra.cy którngo krytyka 
wrpowiedziała .iuz nie,jednokrotniie 
swó:i sąd dodat111i. dal się równii,eż po­
znać ostatn1ir0 \V Berlinie i Chicago. 
Kom1Pozycje .p. K. Prosnfaik:a a miaino­
\Vlcie ,.,Burzę morską" 1i „Powrót wto­
sny" przy:jęto tam ze sz,cze1rym entu·· 
ziazmem prz;z krytykę zrugra.nkz.na. 

w!e związku 11a1padaJi na nich nocą, tarznl1 
ich w smoae :i ohle:pia1!1i następirni'e piórami, 
po1czem wyrzuca11i poza ,grank.e gminy. Dru­
ga metoda byla „twa1rda". Ofiairom 1wy1pa­
lano na p:lecad1, rrękad1 i twia1rzy litery KKK 
torturowaoo ich, a naijczęścleij zabii'jano. 

Straszna byta wfadza te1g,o zw1iąz1ku, sto­
kroć większa od M1afjii wlos·ldcj, gdyż 1msz­
kodowa1ni: ni!e śmieH udawać siię o pomne do 
wta1dz, gdyż hy1liby napewno pomordowani. 
bez litości. 

Zresztą, w ·tych \vypadlrnch na,wet, 1gdy 
poszkodowani udawalii s1ię pod opiekę są· 

dów, nie doznawaili je:j, gdy,ż sędziowie !<;-­
kali s,ię związtku. 

To te,ż sądy :rza.id.ko kiedy 1wyda1waiy wv 
roki. Żaden adwoilrnt nje ośm1idH s:ię sta,!rn.ć 
w obronie katowanych, gdyż i jemu grozi„ 
ta z.emsta klanistów. I oto cały ten potę~ 
żny zwi::izek, który za1grnża1t już, że ogarnie 
cal<i Amerylkę, naraz przel">tal e,gzysto\vać 

Wódz je1).':D:, 'Pł'k. Siimmson zamierza zależy(: 
nowe stowarzyszcnde tajne pod nazwą„':'hc 
white Band" (biiala wstęga). .„Biała wiste­
ga" ma wskrzeszać tradyic.je Ku-Klux-Klanu. 
!V1a ona niszczyć wszystko, co nie je~L a­
m cTylrnńskie. 

Czworonożne gwiazdy 
Hollywoodu 

Czy s!yszeliście już o panu Renfro, .psim 
reżyserz.e wytwórni Metro-Ooldwyn"..Ma­
yer? J e1śli nie, to posluchadC!ie. 

Pa1n Re,nfro, doniedawna jeszcze reży"$er 
scnsa1cydny.ch obira.zóiw,, zeszedł na psy. 

Zafożyl wiec swo1ją, sły1nną już dzi~ 
Psłą Fa1rmę, 1w której kształci czworonoż­
nych ade1ptów X rmuzy. Pan Renfr.o dobie­
ra bairdzo stairanniie swój psi zes1pół, który 
mus!i1 się sklaidać wylączniie z niezwykle 
spry1tnych ii in:teiligentnych psów. Jest cie­
kawą rze,czą, że bardzo rzadko który z je­
go psów jest rnsowem zwierzęciem, zaz1wy 
cza1j ty.!llrn miesza1ńce i kundle, nie ,grzeszące 
zbyt wytwornym wyg.lądem okazują dosta­
teczną dozę i.nte!,i:gencj\ do tresury filrno· 
wej. Dla p. Reni.ro ma to ba.rdzo aoda.tmą 
stronę, g;dyż amndle n'iic go nie koiszt11ją, 

podczas gdy za rnsowe psy musiałby dro­
go płacić. Nasz 1ps1l reżyser jest wielkim 
miłośnikiem psiiego rodu i zarnzem dosko­
nałym z:na1wcą. Wyb.i.era sobie swoLch przy 
sztych aktorów, gcty et mają ledw1ie parę 
tygodni. Twierdz,i on, że wedlug wyrazu 
oczu taikiieg-o małe.go psiaika odrazu m0iże o­
kreślić stopień inte1Hgencji i sprytu zw1erzę­
c!a. Psy p. Renfro mają raj na z1iemi. Wia­
śckie'l ich i trener w jednej oso.Me z zaido­
wo1leniem stwie,rdzi:ł 1w praktyce swoje \"e­
wnętrzne 1przelrnnanie, że pies, tresowa1ny 
biciem i powodowany strachem przed tre­
nernm zawsze 1prnw1i,e zawfodz1re 1w decy­
dującym momencie i ty[ko zwierzęta inte­
ligentne, które są dobrze traiktowane i)rzez 
tr.enera n l1ubią go, dobrze się SIPiSują. „Pies 
musi połuibiić swói aktorsfoi zawód, i1t1a1czej 
rni,gdy nie wywiąże się da:brze ze siwego za­
dania" - mówi p. Renfm. Talk nrprz. pi.es, 
który w rewe1acyjnej mówione'j farsie p. t. 
„Ps] Tirójikąt" gm ro~ę żony, tak ba:r,dzo h1-
bi grnć do fiłmu, że gdy :przez pa,rę drui po­
zostaje w domu, podchodz1i do drz.wri., ujmn~c 
za klamkę i prosi swego pa1na o Sipa:ce,r do 
atelie·r f:i1l1m01we,g01. P. Reni.ro Uwmaczy fon 
psi za.pa,f do .p1riaicy tern, że prawie wszysi­
kre IPSY są ba1rdzo dumne i chębnie się pop:. 
-;ują tern, czego ,i.eh nauc·zonn. 

W uibieigilym ty1giotlni1n 0idbyl isdę 1w saH filhnrmo1111.iii w t.o:d:zi tlo­
roic1za1y ha!l-'toim'hoi1a, zo1rga,ui~o·wamy pr:z.ez zespó:t ~1ntys.tów Te­

a1tm Mi!ed:sl~fogo. · Na ·.zdj.!}ciiu· ;r,oizbawie:llli uczestt1irc'.Y hallu. 

Stara.niem Sto\;-.. ,Ifoto Rodziny P0ili1cy1i:nei" w Ło,dzt , 1p1rzy 11 
ko1misairjade P. P. uirządzono „choimkę'• dla dzieci ip.011ic,jaintów, 
k.tór,e oibida1r,z.zano ,prez,e1nitami. Zaibial\Vę należy za.w,dzi1ęczać ·pip.: 
Cie·ślaikowe~, Oąsi10irikiewi,cwwej, Jarzębo·ws1k:'ei, Jużmakowrej 

Ka1czimarr ld'e'wi1cz·o1wej. 

„La Basidiquc" (Mo1ntima1rtre) - Mii1eczys1law Slem!1ńsk1] w „Di°'" 
11111 Sz,t.uki" .J. Weri!rnwsikie-go1, tódź, nil. Pi·otrknwska 117. 
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ILMJ 
Henny Porten braJa tidziaf w ponad 100 · 

filmach. Zaslugii jej dla kinemato1gra1fji n·ie­
miecldej są ko1losa,lne. 

Pierwsze filmy ttenny Porteu datują s1ię 
na kilka lat przed wy:buchem WOQ1ny ŚW1ial0-
wd Gra Henny poczqtkmvo rnle „mlodycl1, 
naiwnych". Kino było jeszcze wtedy roz­
ryw1ką traktowa,ną na1r6wni z „pannpt·icurr.", 
i ze strony młodej aktorki, przed którą c­
tw!ierały się wspaniałe perspektywy na sce·­
nie, by!o nrie1ma.lem ,poświęceniem zupeJnP 
oddanie się filmowi. 

Pierwsze jej role wskazują na poważny 
talent drama1tyczny, Wybuch wojny świa­
towej staje na przeszkodzie rozwojo:wi jej 
tafontu. Wyuwómie, miast .produkowania 
f!lmó.w arty.stycznych, wykonują - zu,pelnie 
celowo - tandetę. tienny staje się pap:ie­
rową boh<Uterką „Tragedia miłości'', .,0:1-
trąco.na knchanka" -- oto tytuły tego okre­
su. 

Wreszciie zjawia się Ernest Lubicz i re­
aliz·uje „Annę Boaeyn". 

Póżniiiej 1cały korowód rcil, zmieniają się 
maski zna:komitej aktorki. Jest pikantną 
gwiaz.dą kino·wą, ,kasjerką przy karuzeli, sio 
s.trą miifosierdzia, ś,piewaczką ulkzmi, a na­
wet„. murzynką z variete. Henny Oibi1awia 
bardzo roz;wi'nięty zmyst grotesfol i parndji. 
Nie obawia się zaipr.ezentować s1ię w cateJ 
grozie sztuczinej brzydoty. W ohraz1ie „Prze 
mi:a.ny Syb:iilli Brand" kreuje cztery rnle. 

Uzyskawszy zu.peh1ą nieza1leżność, Hen­
r:.y zaktada w:laisną wytw6mię, która wy­
produkawata szereg obrazów z swoJą. wta­
ścideł:ką, ja1Jrn naiezelną gwia.zidą: „Róże po­
tuidnkt"', , Złoty ciele1c" i „Noce w1iedeński1::'', 
wszystki~ trzy z Angelo f errnriem. Wytwór 
nia „Henny Porten-film", po krótk:m cza­
<>ie zakor1czyla siwoją egzystencJę. 

Jeszcze jede1n triumf na miarę ,,Anny 
Boleyn", „Kup,iec \\'enecki". Weriner Kraus 
byl tu Shy1'okiem, a Henny Porten-Porzi11. 

Nastęipnie o'kres ról kobiet 1prnstych, zwy 
czaijn.ych ,Lotte", f1iilm oryg!naJl111ie pomy~l;:i­
ny, w st;lti o;powiada,nia ludo:we;go, ,,Sute· 
reny", film z życi:a na.jniższych klas, z fr\-

Lee Tracy ,i Dafne Po~fart w koime.djt p. :n. „Kairjerai mi:łoiść", reaUizacj'i 
Franka Hullla. 

tzem l(o.eirtnerem. Ro1le ryzykowne i tru­
dne. 

Ten krótki wyka:z obejmuje oczywiśde. 
tylko cząstkę wszystldch je,j fiilmów. 

W osoibliiwy s,posób ucZ'czonc zasługi iien 
ny Porten w Niemcze.eh. Zna:ny filimowie.c 

berHf1ski dr. OUo Kalbus, zimontoiwał dla 
„Ufy" fiilm z fra,gmentów .najrozmaitszych 
Hlmów Henny Porte.n - od najdawniejszych 
do najnowszych. ,Film przekrojowy" Kal­
busa jest podobno' ba·rdzo 1intereis1ującym 
eks:perymentem. Stee(.l. 

Efektowny f.ra.gmen.t i filmu „Króil Jazzu•'. 
i 

Lu:pe Veil&i,z, eg.zotyczna gw,1azda !!kranu w flil.mie „Urkain„. 
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Jednym z naijstarszych zabytl{ÓW na terenie wo1i. lódzldego jest kośoiót parafja1ny pod wezwaniem Podwyższenia Krzyża Swię~ 
teg·o w Brz,ezinach łódzki1ch. Knściół te.n po chodzi z 15 wieku i jest fuinda.cją możnego rodu La1sockich, dziiedziców Brzezin. Jest 
on polofony na wz,górzu, przy drodze praw nidzącej do Rawy 1i otoczony starym murem, w którym mieści się krata z 1515 rolk!u.­
W kościele znajduje się wiiele cennych pamiątek między irnnemi: nagrobek niez;:.ianc; matrony, dłuta Jana Michałow1ucza z U-

rzędowa, nadwiększ.e,go rzeźbiiia;rza Polaka epo1ki odrodzenia ora:z ptyty grobo·we Sta11islawa Lasockie,go .i jego żony - dzieło rąk 
Oiiovanndego Cini z Sieny, slyillnego rzeźb'a rza !kaplicy Zy1gmuntowsfoied na• Wawelu. fu na pileha:ndi w latach czterdziestych wieku 
16-go .pisze Andrzej Fryc.z Miodrzewsiki swą mowę „O praw1ie na :męioibQd.stwo" o.r1:,,z „S1kargę na podeptanie prnwa Bożego". -

Na zdjęciach wldzimy: widok fary od strony pólno'CIJlej charakterystyczny przez swe oka"Zaile mury l potężne sztk:alf'JJY; ogólny w i­
dok fary;' fronton kościoła o bardzo ciekawym rysUlllkiu' a.rchitektonicznym; k:aipUcę Lasockich, przebudowaną w drugied ,po:l01W1ie 19 
wiietku przez Jana. M&chaf.o:wicza .z Urzędowa; wnętrze kaa>licy z 01brazem Matki Boskiej Różańcowej; wnętr,ze kośclioiła:, które skut~ 
tde:m wllieik:Jkro~h prz~ófhe.k zaitra:ciło swój płllllnfomw dw'akte.r; wl.&ok u. ~bór. f'm. Włod.Zdmier.f ,pfdffer 

i 
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."1. COMff{T. 

Detektvw w opał"chd 
Hrabi.a A!a~n 1de Braxelles przesta'ł mlc­

rzyć pok6j krokami, skoro tylko Jerzy Mar 
vig zam:knąt ,paip;ic.rową tecz:kę, zawierającą 
starannie ulnżone I numerowane !iisty 2.'!1G-

1;imowc. Usiad! 11aprzedw1ko detekty1\\"a. 
-- A więc, panie Marvig, jakie jest pać­

skie wraiżenle Jrn pierwszy rzut oarn? 
- Doskonałe, [Janic hrabio 

Z11a:czy s1ię, że ma pan nadzieję w krót­
kim czasie zna1leźć winnego ... wi1nowajezy­
;1ii; ... lub 1wfoowajców? 

Jerzy Marnlig wygodniej rozpa.rl się w 
fotelu, glę-boko zaicią.gnąr si·ę cygarem. któ­
rem poczęstowa1ł go przed chwilą hrabia do 
r~c.zając mu 'teczkę z łistaimr, ·i odpowie­
dzia1r fon,em dobitnym, stanowiącym krati­
cową s.przeczn.ość z jego niedbałą pozt\: 

--- WiJnowajczYrtię„. kobietę.„ jedną tyl­
ko. P·omvmo odrębnego .papieru, 1cha:rakteru 
p~sma, ,pisow!lli, stylu, wszystkie te Hsty TJU­
chodze, z jednego tylko źródła. 

- Truk ,pa111 sądzi? 
-- ·~~_:~ Jestem o tern z~~PCt~e-_,~Pf·iekonany. 

Hrabia wes,tchnął z ulgą, ja!k gdybv ta 
pewność już stanowlta o rnzwiązatJJill rpo­
!owfoznem z,agadkii, a deiektyw dodał: 

-- Ozy nie pOlsiada pan jeszcze 1i'nnego do ... 
kumentu? Na1Przyktaid Hist.u od osoby, któ­
ra wyda~e się panu (Podejrzaną? 

lirabia zaU)rz.eczY'l · ruchem głowy. De­
tektyw oolo.iył cygarn, 1ponov.-nli1e otworzył 
tec-zkę. srl:wieTdzli1 jej zawmtość szybkiem 
spojrzeniem, a naiStępnie zarpytat: 

- Ozy ten niew1iel'ki z.b~ór d-0krnmentó\v­
l).SLem listów na olk·res pięciu •miesiięcy -
jesit kompletny? 

- Tak jest - niemaJ t!mimp(letny, z wy„ 
ją;tkttem jednego ... naijpierwsze,go.„ Żona 1110-

:a l{lrze.jęta -odrazą. spai!Ua go natychmiai.:;t, 
w zmziumfaitym odruchu wstrętu. Nte przy­
rmsz~u1.Jfśmy .nigdy., że podobna p;odło1ść po­
wtórzyć się mo.fo. Za1znaiez.aim. że w owym 
m01UTende !Podejrzenia moje zwródfy się 
na lokada, którego· odp.rawblem. 

- Pozios,tair J)am na jeg·o trnple?„. 
- o. bynaam11iej.„ Czt·nwiek ten wkrót-

~e potem wyjecha·l do AmerY<ki... Nie może 
być autorem bardzo ścisły.eh denuncjacyj. 
które nastqrpil!ty póz.niej.„ 

- PozwoilJ mli pa;n, pa111ie hiralbilO, zadać 
mtl .pytanie, któire,go doniosfo1ść będzlle jasna 
d1a p<ina: czy te denuncjacje są do IPt'WM­
go stopnia zgodne z prawdą? 

- Zgodnie, co do joty„. Jakkolwd.ek nie 
jestem rwrorem męża., umiem być ostmż:ny 
i dyskretny, ponieważ dla iony me·i żywię 
bairdzo g!ę1boiklie l]Jrzywlązanie. Pojunuie pan 
w tych warunka1ch jak bardzo 1przytkre jest 
dla mruiie to tajemnicze prześladowanie ~o­
dzące w spokój mego domowego ogniska i 
zfl!graża1jące zdrowiu mej ma1lżo.nki. Niech 
prnn pomyśH o tern. że nigdy nie knntr<i!"Jję 
jej kOiroooondencj,i i że nk 1W1redz~atby rn 
wcale o tych nieszczęsnych 1ltjstach, gcłyby 
mi sama o nich nie o.powied'z.ia1la1 z ilmpul­
sywnin§cią, która na1j~eipied św1aidcZY a at· 
mosfer:ze ll'ij,EizYC~_'PQµfnycll stf)sunk6w„. 

;-„, ' . 

--·0 „,Ta:k„. tak„„ ·Czy prz~rgotowiił mi 
pan listę obecnych gości r.iaństwa? 

- Oto jest, panie Marv]g. Obejmuje nie­
tviilrn wszys ~kich naszych gości, aJle !ed110-
~ześnie cały personel domowy w zamku il 
srużbę fo1warczną, a nadto 1kilku sąsiadów 
z którymi widujemy si'ę codziiennle. Ba:ro­
nowa Rod1eguy, o której mowa w ostat-
1~i1m liście arn:ini1mowym, opuszcza nas dziś 
wieczór.„ na rnoiją prośbę ... i ma1111 nadzieję. 
że dzięki pa11m będzie to ostatni;1fl ofiara rod 
stęp11ych kno1waii, które od pól roku zatru­
waj•1 moje najbardziej niewinne Hirty. Od­
da1lby mi. pa1n, JlaJprawdę, wielką .przysługę~ 
Zapewniam pana z·góry, że w raizie powo­
dzenia, podwoję pre1mję 10.000 franików, o­
z11ac;'.Oll~l w 11~1·szy111 kontrakcie. 

-- Dzii;kuję pa.uu. Zdaje arni sh;, że bi;­
dę miał powodzend.e w tej sprawie.„ I oczy­
wiście liczę na to·, że .n.ikt z obecnychniic bę­
dzie wtaijernniczony w moją mdsję? 

- Ni,kt zgoła. Za chwllę przedstaw;ę 

pana modej żonie - którą jui powiiadorni­
lem o pańskiem przybyciu - jalko ko:egę z 
czaic;ó1w sz:ko1!ny·ch, kt6rego nie widzia?eim 
cd lat .z powodu sitałych jego ipodróży. A 
teraz mój stary Jerzy Denvme., zal]Jro\wi<lzę 
ciebie do twego poikoju i ,proszę ciię nte za­
pomni1i, że się tyk:aimy. 

- Bądź s1pokoijny, imój Alaiinie., przywy­
Jdeim n.ie.po1petniać błędów - odparł J crz:v 
ze swobodą, której nagf·ość nieco zdzi\vj1ła 

hrabiego. 
Po tygodniu od chwili uilmza.nia sJę na 

wid01wn~. Jerzy De.n ville stał s1ię bożysz­

czem ga1rstki osób, bawiących w zamku de 
Braxelle:s. N&eipo1kona11y w grze w te11i11isa. 
goHa. hhrd, umiał jednaik zjednywać sobie 
taski po1bitych przeC1i1wników. 

Zlustrowa1r ,iruwe.nta.rz strychu parlacowe­
go dla stworzenia delkora·cyJ sketch'u .. za­
imp.rowi'zowamego w ciągu kM'ku g·oidzi.n, i 
foilkakrotnle zwi1edzH k1Uchn1i:e dla przygoto­
wania dań wecUug w1lasnych przepisó~v 

Pomitmo 01żywienia i powodzenia:, jak1ie1rr. 
się cieszył, zidrndz,a•ł .pewną melancholię, 
budząca skryte n.adz1ieje w se1rca1ch swych 
lkznych wirelbiciie.lek:, szudrnjący1ch konkie­
ty. By I .niajiwidoczn1iej zakochany lub S!:O­
tów się zalknchać. Zn!enaicka jednak ornai­
mi!t o swoim wyjeździe - 1p:rz.edewszyst-
kiem pa1t11U domu. · 

- Rezygnuję, rpanie hraibdo. Daremn:·e 
przewrnca1tem w cudzych klieszeniach, zba­
dafem wszystkte (Skrytki... PrMno · zaha­
wJrnłem pa1nów i nieciłem .rn~erpolkój w ser-
~a.ch pa1L. Nic si·ę nie wydało ... Sz!koda ,me-
go 1czasu : ,p,a.ńs1kJi.ch pienjędZY ... Wyjadę ;u-
tro z rana, 1pie.rwszym pociągiem„. 

- Och! I dlaczego zrnzn s.ię pan tak 
prędko? Proszę, .niech ,pan wyJazd swój od­
toży jeszcze na ty.dzi,eń. Zo1b0Wihi,z.uję się 

WY!Płaciić panu polo.wę prnmji, naiwet w6w­
czas, gdy nie 0tsfąg:rui1e pan żadnych rezui-
1·:1tów. 

Słynny deitektyw z:rolbil oibrażOitlą· min1;. 
--- Dziękuję panu, ilecz nlie zgadzam się 

na tego rodzaju· komhinaoje.„ Wyjeżdiaim 

c!fatego~ że .prze·grałenn S;Prawę. W każdym 
ra!Zie', wooec tego, że :pragnę być pożyrteicz 

nv do końcu, ur.tądzę dziś ~śtc1ilo11'.l1 ,y)afisldm 
SC a lłS g.rafofogji. 

- Sea100 grafo1ogji'r Swii,etny pomyisl! 
Seuns grafoiogiczny miar wf~ksze jj!!sz­

::ze powodzen!•e, niż spodz1e1Wać się ito mo· 
);na bvfo po prestiżu ori.?anizatOO'a. Dowiódł 
przenli:k.Uwości, iktória graniiiczyla z jasnl'lwi-­
dzeniem. Zdolne:\.:i jep:o ipodnosna jeszcze 
aimo1sfera otacz2;:,cel go sympaitjt Pomimo 
to nie osiągnq! żaJnydi reZ1U11tatów dla ~q.>ra 
wy, którą porz~::\ć zamierza~ ,i :która sfano­
w;ufa zarazem ,pierwsza przegranią w jego 
kar jerze. 

Gdy ust;wat s(\; od owaicyj swych wlel­
birciefok, których , ~:·wv .podniecrt, wn1k::ifąc 
w ich du<:>ze, ujrzał ze zdz!wletlllem zbtiża­
Jr\Cf\ si'ę do rniego hrafhiine BraxeUes. 

- Panie De:nv.i'J'le - ri0l\ !a ~ udaję stę 
do pana z wvelką prośba o zrobl<mle mfi 
przysfngi. Mąż mój je1st :zachwycony pań~ 
~:Ju1 rnadomo1śaią i:i;rarfolo.gjl. Obawiam stę 
w,ięc, ie, ufnry w pańską 'Wlledze, paddii pań-
5.ldoemn rnz;pa.trzeniiu pewne ltsty anonino­
we, które odehrarliśmy w ostatnich czasad1.„ 
wyjawię panu z te·go 1powodu swoją taf~m, 
nkę, którnj mu pan nie zdradzi., jak wie-­
rzyć praignę. To ja jestem autorką tych U­
stów. Tak jest: ja.„ O, nie, rnfie tra1cę '7.II!Y­
srów. Niech ipa!ll 1Posfuicha,, a zrozumie pan 
wszystko: ,Pierwszy Ust anonimowy, pocho 
dzący od wydaloneizo sługi, iu,jawnd1f mi po­
stępowani·e męża1 • Pokazałam mn te11 list i 
udając. że weń nie rwierzę, s1pa,J1i'trum go -­
Z wdzięcznQści za moje za.ufanlre t w zaiJnJa. 
rze odsunięcia ode mn'ie mo,żliwy.ch pndej­
rzefl, otoczył mnf e wz~lędami, cZ1lfo~c!~ ' 
~tairaniem w Ci'ą~u dni kilku. Od tego cza­
su śledzą go i rulekr:oć co1ś zaruw1ażę. wysy­
ła.1111 jeden z tych listów, by tricrszczvł się 

n mn1ie i strzeigl się 1w z1achowa1J11iJu z i1nnemf 
ko,bletaml... To wszyistko ... 

Oddarna się krakiem 1Pośipteszny111 i 
chwiejnym zairazem, zgiąwszy kairk niewol­
nicy w 1pę1:ach sziniurów 1peret 

TlUim. L. rrt. 

,,W śni1e!Żiniym s1br1oa1u" - M~e1czy­
~hw Sieimiińskr - w „Domu SztiuJkJil'' 
J. Weirilrowslk:i:, Łódź, iut Protirkorw-

. . \Ska H7. . ' 
szat 

·~ 
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Pożegnanie Prezesa Sądu O ręgo ego w Łodzi. 

P.rezies Są.du Okiręigo·we:~Oi w Ł01diz,f.; ip. &tiefatt Be1fżyńs!IDi~ żeign1:my przie·z zesrpół 1P1P. s-ędlz:iów i 1P·r10if<:1umit:o1rbw w dniht 1:8 b. 
m: w gfów1nej s.wli iginiaichµ są1c101we1go rpirzy Pl.::tou Da.lhr·o1w1slldegQi. W rzęd:~ile pJ1e1rwiszyim w1·1zimy: (old ~ewe1j k1u prawea) 
w.ilce-

1
preizesi: Jlilinicz. Swtiicleirsik.li, piralk:uraitoir Mark.owski., :prez1es Be<f'żyńsJci, wii1oe„pre:zesi: Żui·kwa·, K.ts12imrsZl}run i sędzia . Wy~ 

ż,ni!kiiew.i1cz. · Nai t·r:z.ecdem .mie}~c1tL w :przedo~tat niim męd'żile na.czie~.nitl\ Są<liu · Gr·Oldztkiiego p S:1~ni.ck:i. · · . 
· •y; · • · rot. A. Meyer. Ten. 108-81. 




